Ne 40. 


ROK 1836. 


Pismo ta wychodzi codziennie oprócz nie- 


dzieli i swiąt uroczystych w drukarni St. Gicsz- 
kowskiego. 


IMIONA RZYMSKIE. 


SOBOTA 26 MARCA. 


Zaliczenie na trzy miesiące Zip. 40 
miesięczne złp. A. 
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Oglaszając prenumeratę na kwartał następny, Redakcya mą zaszczyl upraszac Szano- 
wnych Abonentów o wczesne zapisywanie się, gdyż później zglaszający się mogliby nie ode» 
rue kompleinych eremplarzy dla zastósowanćj liczby mających się wybijać numerów G azety 
Krakowskićj do ilosci zapisanego abonamentu do 1 Kwietnia r. b. 


Cześć Urzędowa 

W dniu 29 marca 1836 r.o godzinie 11tćj 
południowej, na Kleparzu przy Krakowie na 
targowisku końskim w drodze exekucyi są- 
dowej, odbędzie się publiczna licytacya, ja- 
ko to: bryczki z wasągiem, bryki furmańskiej 
i koni zaprzęgowych. Chęć licytować ma- 
jących zaopatrzonych w gotowe pieniądze, 

na czas i miejsce oznaczone Zapraszś się. 

Kraków dnia 26 Marca 1836 r. 
Teodor Jaworski Kom. Sąd. 


Nro z$4$5 w Warszawied, Xq Mea Paźd. 1835. 
DYREKCYA GŁOWNA 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO. 

Stósownie do artykułu 124 prawa o 
Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem o- 


glasza, że Listy Zastawne na summę ogólną 
zlp. 3300 a wszczególności Lit. D. Nro 126309 
na złp. 500 ìi Lit. E. Nro. 42204 na złp. 200, 
z kuponami od włącznie pierwszego pólroczą 
1833 r. tudzież Listy Zastawne Lit. C. Nr. 
63680 na złp. 1000 i Lit. E. Nr. 36780, 
36781, 77957, 94959, 97861, 139910, 141608, 
142232, z kuponami od włącznie drugiego pół- 
rocza 1832 r. posiadaczowi ich Fryderykowi 
Kleppin w Berlinie zamieszkałemu zaginęły, 
tak dalece że nikt dotąd do Dyrekcyi Głó- 
wnćj niezgłosi! się po odbiór prowizyów od 
owego czasu zalegających. 

Z powodu wniesionego żądania przez po- 
szkodowanego właściciels o wystawienie du- 
plikatów, wzywa wszystkich którzyby do wła- 
sności wyrażonych wyżej z numerów Listów 
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Zastawnych prawa jakowe mieć mogli, aby 
ztakowemi do Dyrekcyi Głównej w Warszawie 
w przeciągu roku jednego licząc od daty 
pierwszego ogłoszenia w pismach publicznych 
niniejszego obwieszczenia niezawodnie zgło» 
sili się, inaczej rzeczone Listy jako nie ist- 
niejące za umorzone uznane, a w miejsce ich 
duplikaty poszukującemu wydane będą, 
Członek Rady Stanu Prezes 
(podp.) „Morawski. 
Pisarz Dyrekcyi Głównej 
(2r.) (podp.) Drewnowski. 


— Kraków. — 

Teatr Krakowski. Na onegdajszem przed- 
stawieniu po raz czwarty opery: Zampa li- 
cznie zgromadzona publiczność z zachwyce- 
niem słuchała uwertury wykonanej przez 60 
artystów z orkiestry i kapelli c. k. wojska 
austryackiego. Po skończonem widowisku 
przywołano panią Niedzielskę i pp. Radosze- 
wicza i Gaweckiego. 

Dyrektor wspomnionćj kapelli pan Szerer 
znany tu ehlubnie przed 30 laty ze swego pię- 
knego talentu będzie miał zaszczyt dać jutro t.j. 
d. 27 marca wielki dnstrumentalny Koncert 
w dwóch oddziałach, wykonany przez muzy- 
kę wojskową łącznie z orkiestrą teatralną. 
Zabawa ta jako należąca do najrzadszych i 
najpiękniejszych zachowa długą pamięć wdzię- 
cznosci ututejszych znawców muzyki dla daw- 
cy koncertu. Zakonczy widowisko ulubiona 
komedya w 3 aktach, naśladowana z Wło- 
skiego, pod tytulem: Mirandolina czyli pię- 
kna gosposia. 

— Że Lwowa. 22 Marca. — 

Tutejsza »Gazeta niemiecka» z dnia 18 b. 
m. umieściła następujący artykul: »Jak dono- 
silismy w ostatnich numerach pisma naszego, 
akcyje na založenie kolei żelaznej z Wićdnia 
do Bochni, wraz z pobocznemi kolejami do 
Berna, Olomuńca, Opawy, Dworów i Wieli- 
czki, we dwa dni zaraz po otworzeniu sub- 
skrypcyi rozebranemi zotały, a przedsiębiercy 
widzieli się nawet zmuszonymi uprzednio na 


ten zamiar obliczoną sumę 2 milijonów zr. 


do 4 milijonów podwyższyć, dla zadosyć u- 
czynienia licznym dopytywaniom się o akcyje 
na poboczne koleje, Zarazem z temi mogla- 
by być także zakładana koiej poboczna z Dzie- 
dzic do Bielska i Białćj, o której nie wspo- 
minają wprawdzie w programacie, lecz która 
z powodu polożenia wzmiankowanych dwóch 
miast ostatnich byłaby nader ważną dla gali- 
cyjsko austryjackiego handlu. Roboty około 
kolei Żelaznej już się rozpoczęły, czyli wła- 
sciwiej mówiąc przez całą zimę trwały ira- 
źnie postępować będą. Teraz zapewne +Gae 
zeta Lipska», iak nam »Gazeta powszechna 
donosi, nie będzie więcćj powątpiewać o uda- 
niu się tego wielkiego dzieła. Niekrzyczymy 
wprawdzie przy zakladaniu nowego słupa mi- 
lowego, lub nowćj rogatki, albo przy zakła= 
daniu dwu-milowego zwyczajnego gościeńca, 
ale za to więcej u nas działamy, budujemy 
100 mil długą kolej żelazną, nie rozprawia 
jąc wiele przed czasem. » GL. 


— Z Wićdnią 10 Marca-— 


Ciąg dalszy odmian zaszłych w c.k, woj- 
sku Podpulkownikami zostali majorowie: Jan 
Landwehr de Wehrheim, z pułku piechoty 
Arcyxięcia Ludwika n. 8; Jan Swoboda, z 
pulku dragonów barona Minntillo n.3, i Ka- 
rol hrabia Desfours; z pułku ułanów Arcy= 
księcia Karola n. 3, w pułku; Jan hrabiaPalf- 
fy de Erdód, z pułku lekkiej jazdy hrabi No- 
stitz n. 7, w pułku huzarów barona Geramb 
n. 4; Józef hrabia Mitirowski Nemischl z puł- 
ku huzarów barona (ieramb n. 4, adjutant 
służbowyu J. K. W. Arcyksięcia Ferdynan- 
da d'Este i Franciszek książe Lobkowicz, 
z pułku huzarów barona Geramb n. 4, na po- 
sadzie dyplomatycznej, obaj w pulku i na swo- 
ich posadach. 


Majorami zostali kapitanowie i rotmistrze: 
Jan Görz de Zertim, z pulku piechoty Rich- 
tera n. 14, w pulku piechoty barona Koudel. 
ki n. 40; Józef 'Toporczyk Jakubowski, w 
pulku dragonów barona Minutillo n.3, i Ka- 
rola du Grawert, z pułku ułanów Arcyxięcia 
"Karola n. 8, w pułku. 


= 


Ignacy Kawaler Dreyhann de Sulzberg, 
major z pulku piechoty Sóldenhofen n. 23, 
przydzielony przy nadwornćj radzie wojennej 
został adjutantem komendy jeneralnćj w Dól- 
nej Austryi. — Karol Heymann, major i pa- 
graniczny dyrektor budownictwa w Banacie, 
otrzymał charakter podpułkownika i wyższą 
płacę. (Dolończenie nastąpi) GL. 

— Z Pelersburga 5 Marca. — 

Nowe urządzenie Cesarskiej akademli u- 
miejętności, ma następujący wstęp: „Aka- 
demia umiejętności jest najwyższym uczonym 
instytutem państwa Rossyjskiego. Zadaniem 
jej jest, rozszerzać granice wszystkich wia- 
domości dla ludzkości użytecznych; uzupeł- 
niać i wzbogacać je przez nowe wynalazki. 
Dalej ma ona mieć staranie o Kozszerzenie 
oświaty w ogólności, a wszczególności o to, 
aby brała kierunek dla dobra publicznege ko- 
rzystny. Nakoniec winna się starać, aby u- 
Żyteczne teorye, i skutki otrzymane przez 
czynione próby i doświadczenia, oraz przez 
uczone dostrzeżenia, zrobić przystępnemi dla 
użytku praktycznego. Umiejętności, których 
wydoskonaleniem akademia zajmować się bę- 
dzie, są następujące: Matematyka czysta i 
zastósowana, astronomia, jeografia, nauka že- 
glarska, fizyka, chemia, technologia, botani- 
ka, zoologia, anatomia porównawcza, fizyo- 
łogia, historya, szczególniej ojczysta, litera- 
tura i starożytności greckie i rzymskie; lite- 
ratura i starożytności wschodnie; statystyka 
i ekonomia polityczua. Akademia składa się 
z 12 zwyczajnych członków i dziesięciu ad- 
juoktów. Ci ostatni mogą bydź nadzwyczaj- 
, nymi członkami, których liczba nie jest ozna- 
czona. Te trzy klassy rzeczywistych człon- 
ków tworzą radę akademii. Akademia ma 
swego prezesa, vice-prezesA stalego, sekre- 
tarza, i komitet zarządzający. Oprócz człon= 
ków rzeczywistych, obiera jeszcze czlonków 
honorowych i korrespondentów, |Gw. 

— Multany i Woloszczyzna. — 

W Jassach groźne zaszły wapadki. Bo- 
Jarowie, w liczbie 150, zaskarżyli księcia swe- 
go Stourdzę u sultana i domagali się, opie- 


rając się na konstytucyi swojćj, oddalenia 
tego rządzcy, kiedy prawomocnie dowodzą, 
że przeszlo 140,000 dukatów po części przez 
zdzierstwa i uciemiężenia, po części przez 
przedajność swoję w sprawach sądowych so- 
bie przywłaszczył i innych rozmaitych dopu- 
Ścił się zdrożności, które wedlug konstytu- 
cyi karę usunięcia z urzędu za sobą pocią- 
gają. Podobne zażalenie zaniesiono także 
do gabinetu rosyjskiego i wyglądają z nie- 
cierpliwością przybycia komnmissyi śledczej. 
Najbardziej rozjątrzyła mieszkańców samo- 
wolność księcia, który bez wszelkiej inkwi- 
zycyi więlu znakomitych Bojarów na wygna« 
nie wysłał. Smutne ta wypadki przyczyniły 
się do zupełnego zatamowania wszelkich in- 
teresóws GL. 
— Ze Stambulu 3 lutego — 


Zeszlcj niedzieli stanęła na Bosforze an- 
gielska korweta Volage, wracająca z Alexan- 
dryi, z kąd d. 16 stycznia wypłynęła. Jest 
to ta sama, na której poslano firman Porty 
Mehemedowi Alemu, względem zaprowadzo= 
nego przezeń monopolium w Egipcie, Rze- 
czony firman oddano najpierw jego ministro- 
wi Boghos Bey, ale ten z obawy przed unie- 
sieniami paszy, wymówił się od doręczenia 
takich depeszy; to było przyczyną, Że sam 
konsul jeneralny angielski udał się do Kairu 
i złożył je w ręce Alego, Ten przyjął pi- 
smo sultahńtkie z oznakami największego u- 
szanowania, ule listy pisane z Alexandryi pod 
d. 12 stycznia, zapewniają, że postanowił ob- 
stawać przy swojóm i nie zmieniać w niczem 
dotychczasowej administracyi. Podobny upor 
z strony paszy, napelnia obawą wszystkich je- 
go stronników, którzy zle skutki stąd mu ro* 
kują. Od czasu przybycia rzeczonej korwe- 
ty, uważano, Że reisefendy miewa nieustanne 
konferencje z członkami tutejszego ciała dy- 


plomatycznego. Gw. 


— Od granic Serbii 16 lutego. — 

Książe Miłosz wyjechal z Belgradu, gdzie 
z nadzwyczajną okazułością zostal przyjęty. 
Wieczorem tego dnia, kiedy przybył, cale 
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miasto oświecono. Odprawił wjazd przez 
bramę tryjumfolną, a z terrytoryjum awstry= 
ackiego powitano go salwą z dzial najwię- 
kszego wagomiaru. Udal się teraz do Kar- 
gujewaczu, gdzie ma bydź zwołane zgroma* 
dzenie ludu, któremu udzielone zostaną ró- 
Żne oświadczenia bardzo ważne dla kraju. GL 
|— ——— 
— Rozmauilosci. — 
OBRAZY PARYŻA 
Przez Xaw. Bronikowskiego 
II. SPOSOBY SPRZEDARZY. 

Nie ma narodu, któryby przewyższył Fran- 
cuzów w sztuce zachwalania tego, co mają, 
W zręcznosci wabienia nabywców , w rozgła- 
szańniu, co myślą, chcą i czują. Do upo- 
wszechnienia ich języka, do rozgłoszenia ich 
sławy, do rozszerzenia ich handlu, przyczy- 
nila się zapewnie, przydajmnićj w części, ta 
niestrudzona chęć mówienia o sobie i o wszy- 
stkiem, czem ich natura obdarzyła. ŃŚwiad- 
kiem tego ich dzieje, które bez mnóstwa pa- 
miętnikarzy, jakich mieli i mają, nie były- 
by się tak upowszechniły i rozświeciły; świad- 
kiem tego inne gałęzie ich literatury, ich jẹ- 
zyk, które nie hyłyby się tak rozwinęły ipo 
całym świecie rozeszły, gdyby nie ta siła ex- 
centryczna, jaka ich we wszystkiem znamio- 
nuje; świadkiem tego ich handel rzeczami 
drobnemi, prawie Zadnćj rzeczywistój nie ma- 
jącemi wartości, handel przedmiotami modne- 
mi, za któremiby się świat nie ubiegał, gdyby 
Francuzi nie umieli ich zachwalić i sprzedać, 
Tej w wysokim stopniu ndoskonalonej sztu- 
ce sprzedawania pomysłów, języka, literatu- 
ry, czynów i wynalazków swoich, winni o- 
ni przewagę i wplyw w Europie na inne na- 
rody, bo i działać i nauczać i pomysłów swo- 
ich udzielać, i mody swoje sprzedawać, ła- 
twićj im było, kiedy szćroko rozgloszona 
sława, każdy ich krok poprzedzała.  Gło- 
Śność towarzyszyła nie odstępnie ich cywili- 
zacyi, i obiedwie się wspiórały, obiedwie so- 
bie pomagały, gdy tymczasem gdzie indziej 
wiele zasługi dla ludzkości, wiele znakoni- 
tych czynów, wiele pomysłów tworzących, 


pozostało w zaciszu, albo nawet poszło w za- 
pomnienie. 

Chwalebna ta własność narodu francuz- 
kiego nie umiała zostać w granicach właści- 
wych, iżywość charakteru narodoweg, którą 
tyle dobrego zdziałała, dowiodla że jest wła- 
snością ludzką, że jest ułommna. Nadużyłi jej 
Francuzi, zapominając dla nićj o gruntowno- 
ści, rozgłaszając w pamiętnikach swoich nie- 
kiedy fakta, których nie było, szarlatanując 
czasem w naukach, polityce, filozofii, a naj- 
częściej w stosunkach codziennego Życia i 
handlu. 

Ale jak wszystko w narodach z czasem się 
zmienia, tak i owa własność Francuzów u- 
stąpi może z czasem iunym zaletom, innym 
wadom. Powiadają że dawniejsi Francuzi, 
więcej niż dzisiejsi, byli powierzchowni, zrę: 
cznićj umieli siebie i swoj kraj wystawiać, 
dziwaczniejszemi niż są dzisiaj, byli szarlata= 
nami. Nie można zaprzeczyć, iżby z wielu 
względów postrzeżenie to nie bylo prawdzi- 
we, gdyż widzimy dziś Francuzów , którzy 
z zapałem biorą się do zgłębiania filozofów 
niemieckich, 6 których sami niemcy już za- 
pomnieli, a prawie większość narodu prze- 
kłada dziś spokojne Życie wewnątrz, nad 
burzliwą sławę zewnątrz. Wszelako sym- 
ptomata głośności i szarlataństwa Francuzów 
dzisiejszych, są tem uderzające, że, lubo mo- 
że były większe, dziś są jeszcze widocznićje 
sze, niż pośród jakiegobądz innego narodu. 

Będziemy tu mówili o tej własności na- 
rodu francuzkiego, tylko pod względem prze- 
mysłowym. 

W jeźdzając w granice Francyi, natychmiast 
wpada w oczy ta jawność wszystkiego, co 
się dzieje w domach. poświęconych przemy- 
slowi i handlowi. Wszędzie widać ogromne 
na ścianach napisy, wydatniejsze, niż gdzie- 
indziej wystawy towarów , wszędzie dzienni- 
ki napelnione rozmaitego rodzaju doniesie- 
niami, a powozy publiczne, obłożone napi- 
sami dróg, które przebiegają:  , AR 

W stolicy dopiero okazuje SiĘ „najdobi. 
tnićj ta sztuka pokazywania wszystkiego, co 
mieszkańcy mają do zbycia, lub do nabycia. 

(Dalszy ciąg nasląpi). RL. 


